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Drukiem i nakładem D rukarn i Nadwornej W . Dec/tera i Spó łk i. — R edak to r  odpowiedzialny: Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  1 7 .  Lipca. — (Telegraficzna depesza.) B y ły  minister f e s t e  
skazany został przez sąd pa rów  na trzyletnie  więzienie i na zapłacenie 
1 8 8 , 0 0 0  f r . , jenera ł  Cubieres i P a rm en tie r ,  każdy na zapłacenie kary  pie­
niężnej 1 0 , 0 0 0  f r . , w szyscy  zaś trzej na u tra tę  p raw a obyw atels tw a i na 
koszta processu.

— Na posiedzeniu sądu pa ró w  w dn iu  1 3 .  Lipca obrońca Parm entiera  
Benoit-Charapy m ów ił w  następujący  sposób: W ym ow n ie jszy  głos jak mój 
miał się rozlegać p rzed  wami w obronie Parm en tie ra ,  ale pan B errye r  nie 
b y ł  wstanie wziąść na siebie poruczoncgo mu obowiązku. W  pierwszych 
s ło w a ch ,  k tóre  tu  w y rz e k ę ,  spoczywa cała obrona Parm entiera .  Cóz óu 
pow iedz ia ł?  Żądano  sum m y pieniędzy. Koinu miała być dostawioną. Czyliż 
miała z rąk  jenera ła  Cubiera przechodzić do rą k  publicznego urzędn ika?  
W  tym  względzie była w ątp liw ość  i ta w ątpliwość  trw ałaby  do tej chwili, 
g d y b y  niezaszła była  katastrofa, o której dowiedziliśmy się dzisiaj.« Obrońca 
us i łow ał dalej d o w ie śd ź , że p ierwsza myśl p rzeku ps tw a  n iew yszła  od P a r-  
mentiera. Zasadzał się zaś na tern, co mu doniesiono w  s ło w a ch ,  że po­
trzeba ofiar, a b y  wciągnąć w interes pośredn ika ,  k tó ry  ma tę godną  poża­
ło w an ia  odw agę ,  że kładzie cenę na sw oje przysługi.  Obrońca m ów ił dalej: 
A k t z dnia 5 .  Lutego został podpisanym ; nie do Pe llap ry  u daw ał się' teraz 
P a rm en t ie r ,  ale do Cubiera. Kazano P a rm e n t ie ro w i , aby  odniósł w ofierze 
2 5  akcyi;  liczba ta atoli nie je s t  dostarczającą, musi więc być podw ojoną .  
P isu ją  do n iego, iż są  w  ciężkiej potrzeb ie ;  ciągle jakiś  p oś red n ik ,  ciągle 
w ątp liw ość  ze s tron y  P a rm en tie ra ,  która się da w ytłum aczyć. Oświadczają 
m u ,  że trzeba 5 0  akcyi. Coż odpow iada P a rm en tie r?  O to ,  że te 2 5  akcyi 
bierze na sw ój w łasny  rachunek. Parm entier udaje się do P a ry ż a ,  aby  się 
p rzekonać ,  czyli p róbow ano  p rzekups tw a. Z Cubierem i Renault idzie do 
ministra  i po rozm ów ieniu  się z sobą  Parm entier i R enault  zgadzają s ię ,  że 
pośrednik  gra ł  ty lko  k o m edy ą ,  ażeby zyskać więcej akcyi ja k  żądano ich 
do owego czasu. Jednakże  Parm entier  u s tęp u je ,  gdyż  się należycie inte- 
ressow ał na dobro p rzeds ięb iers tw a,  do którego jeden  z jego przy jac ió ł  p ra ­
wie  cały sw ój majątek oddał. Później w y ta m y w a ł  się ze zobowiązania. 
Nie do mnie należy ten czyn oceniać, ale nieufność je s t  należytym tłum a­
czem ; ła tw o  zgadnąć dla czego się ociągał. W reszc ie  oświadcza o n ,  że 
n igdy  w  to n iew ie rzy ł ,  aby  minister by ł p rz e k u p n y m ; mógł się przeto  u- 
w ażać za oszukanego. W  tern leży całkowite postępow anie ;  otoż to myśl,  
k tó rą  się ciągle uw odził  Parm entier.  T ru d n o  mi dla niego robić te roszcze­
nia, k tóre  co dopiero robiono (dla jenera ła  Cubiera) ,  ale mara ufność w spra­
wiedliwości parów , że P arm en tie r  w y jdz ie  z sądu  bez w yznaczonej na siebie 
k ary .  J e n e r a l n y  p r o k u r a t o r :  »P arow ie!  niemyślę ja  wcale p rzed łu ­
żać s ą d u ,  ale muszę pro tes tow ać  przeciw  oczekiwaniom , k tóre  objawiał 
obrońca jenerała  Cubiera. Jakżeż to panow ie .  I rzekups tw o  zostało speł­
nione. P a r  F raney i  je  spełniał i z zupe łną  w iadom ością ,  a przecież ma być 
za n iewinnego uznanym . T w ie rd zą  w p raw d z ie ,  że p ierw sza  myśl prze­
k u p s tw a  nie od niego ma pochodzić. Potępiam g o ,  a zamiast odpowiedzi 
daję ty lko  rad ę ,  aby  odczytać jego list ,  w  k tórym  p o w iad a ,  że rząd 
złożony  je s t  w  ręce przekupne. Myśl ta przebija się we w szystkich 
jego późniejszych listach. M yśl t a ,  niewyszła  od P a rm en tie ra ,  ale jest 
jenera lską  i jenera ł  za n j^ cie rpieć powinien. Dopuścił on się jeszcze in­
nej winy. Czyż on we śledztwie w yznaw ał  p raw dę  ? Bynajmniej . — 
I odpowiadał tylko dla tego ,  że mówiono o n im , iż miał zamiar oszukiwać, 
a zarzu t taki w o jskow em u znosić się niedaje. On przem awiał dopiero w te­
dy , jak  dow ody  leżały ju ż  w tej i z b i e , przeciw niemu pogromadzone. P o ­
winien bydź uw ażany  na g łów nie  oskarżonego. — Jeżel i  Cubieres zostanie 
od zarzu tu  zw olnionym , to będzie w śród  was zasiadał ja k o  sędzia. «Nie p a ­
n o w ie ,  to  b y ło by  rzeczą n iepodobną,,  to  się dziać niemoże. Wielkie prze­

stępstw o zostało spełnionem. Kiedy s ły c h a ć , że się odbyw a ba łw ochw al­
cza służba na cześć egoizm u, że p rzek up s tw o  wszędzie w nika ,  to  na leży  
w ystąp ić  z przykładem surowćj spraw ied liw ości ,  ażeby sumnienia u sp o ­
koić. Co się tyczy  Parm entiera  powiedziano w a m ,  że n iew ierzył w  u s k u ­
tecznienie p rzek u p s tw a ,  jes t  to argument, k torego zbijaniem niechcę naduży­
wać cierpliwości sądu parów. Z domysłami ty lko  przyszliśmy tu t u j ,  co 
dzień więcej pokazyw ało  się światła i doszliśmy aż do tego pun k tu ,  iż zna­
leźliśmy kw it w y s taw io n y  przekupyw aczom  od m in is tra ,  co zapomniał o  
sw ych  obowiązkach. P an o w ie ,  przes tępstwo lezy przed oczami naszem i; 
kara w yrokiem  ustanowiona pow inna bydź przykładną®. P a n  B a r r o c h e  
obrońca jenera ła  C ubiera :  « Niech rai wolno będzie w y z n a ć ,  że osłupiałem 
na dopiero mianą mowę. Czyż to nie je s t  lekkomyślnością twierdzić iż w y ­
rok , k tó ry  wyrzeczecie i k tó ry  jeneralnerau  p ro k u ra to ro w i  tak nieznany j a -  
koli mnie, nieprzychylnie  będzie p rzy ję ty m  od publiczności, skorob y  unie­
winniał jenerała .  Taka  m ow a zdaje mi się n ie rozw ażną  i dla tego w z d ry -  
gain się naw et w stawiać pow tórn ie  za Cubierem®. Pan Barroche s tarał sig 
dalej w ykazać ,  że pierwsza myśl p rzekups tw a  niew yszła  wcale od C u b ie ra ; 
p ro tes tow ał przeciw temu, aby  Cubiera s tawiono obok Parm entie ra  i ośw iad­
czył nakoniec , że ma nadzie ję ,  iż sąd w z iąw szy  na uw agę  okoliczności ła ­
godzące , ju ż  na korzyść  Cubiera od m ów cy poprzy taczane ,  z pew nością  nie 
będzie chciał obwinionego i jego familii w py chać  w p rzepaść ,  k tó rą  m u  
p ro k u ra to r  skw apliw ie gotuje. P a r m e n t i e r  m ó w ił :  *Nikt się bardziej 
nic m ar tw i ogłoszeniem listów C ub iera ,  jak  j a ,  k tó r y  je  ogłosiłem. P a ­
now ie! nie jestem takim człowiekiem, jakim mnie przed wami malują. 
Uniosłem się m y ś lą ,  że Cubieres chciał ranie oszukać. P rzyzn a ję  się do 
całkowitej niesłuszności pod tym  w zględem , aleć przecie t rudno  zaprzeczyć, 
że b y ły  p ozory ,  które mnie na to naprow adza ły .  Żaden inn y  w zgląd  nie 
by ł mi pobudką do tego czynu. Spuszczam się na sprawiedliw ość  sądu .  
J e n e r a l n y  p r o k u r a t o r :  » zw a ż y w sz y ,  iż z rozb io ru  rzeczy nie masz 
dow odu  na  skargę względem o szus tw a ,  w noszę : aby  Cubieres od za rzu tu  
tego by ł u w o ln ion ym ; zw ażyw szy  a to l i ,  że Cubieres i P arm en tie r  stali sig 
w inn ym i przekups tw a  ministra robó t  publicznych i zw ażyw szy ,  że T es te  
je s t  dowodami prawnerai pokonany ,  że p rz y ją ł  pew n ą  summę p ieniędzy za 
czynność u rz ę d o w ą ,  za k tó rą  nie należy się żadna zap ła ta ,  czynię w n io ­
se k ,  aby C u b ie re s ,  Parm entier  i T e s te ,  zostali ukaran i pod ług  art. 1 7 7 ,  
1 7 9 ,  3 4  i 3 5  kodeksu karnego. Gdy p rezyden t zap y ta ł  się obw in ionych  
czy jeszcze mają co do przytoczenia na sw ą  obronę  i gdy  odpowiedzie li ,  ża 
nie: natenczas ośw iadczył ,  że w p row adzan ie  sp ra w y ,  uw aża  za zamknięto 
i że sąd zamieniwszy się w izbę o b rad ,  będzie s tanow ił względem w yroku.

Przy taczam y tu  a r ty k u ły  kodexu  karnego, o k tóre  p rok u ra to r  w nosił  
przeciw  ob w in ionym :

1 )  A r t y k u ł  1 7 7 -  brzm i:  k ażdy  urzędnik  publiczny, czy z w y dz ia łu  
administracyjnego, czy z sądow ego, każdy agent i przełożony w  adm inis tra-  
cyi publicznej, k tó ry  przyjm ie d a ry  lub ich obietnice, albo odebra ł  d a ry  
i upom inki dla spełnienia ak tu  swego obow iązku ,  choćby go spełn ił  s łu ­
sznie ,  a kiedy nie płaci się nic od niego, będzie u k a ran y  p ręg ierzem  (puni 
du carcan) i skazany na karę  pieniężną dwa razy ta k ą ,  ja k  b y ł  dar lub 
by ła  o b ie tn ica , a kara ta nie może nigdy mniej w ynosić  ja k  2 0 0  fr.

2 )  A r t y k u ł  1 7 9 . :  ktokolwiek zmuszałby albo u s i ło w a ł  zmusić przez 
czyn lub p o g ró ż k i , przekupił  lub zamierzał p rzekup ić  przez obietnico 
i dary ,  up om ink i ,  u rzędnika , agenta rządow ego, lub przełożonego w spo­
sób opisany w ar tyku le  1 7 7 . ,  dla zyskania opinii przychylnej lub w y w o d u  
w erba lnego ,  e ta tu ,  certyfikatu, oszacowania niezgodnego z p r a w d ą ,  albo 
po s tanow ien ia ,  u rz ę d u ,  przysądzenia ,  p rzedsiębierstwa, albo innego jakie­
gokolw iek  korzystnego p rzyzn an ia , lub w  ogóle przyczynienia się u rzędnika 
publicznego agenta ,  lub przełożonego, będzie równie u k a ran y  jako u rzę-  
dn i k ,  agent lub przełożony, k tó ry  się dał przekupić.

3 )  A r t y k u ł  3 4 . :  D egradacya  obywatelska polega na  pozbaw ieniu
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i w ykluczeniu  skazanego ze wszelkich godności i u rzędów  publicznych i 
na pozbaw ieniu  wszelkich p ra w  w yrzeczonych  w  ar tykule  2 8  (n ie  może 
być  p rzys ięg łym , znaw cą  u r z ę d o w y m , świadkiem, op iekunem , kuratorem , 
nie może służyć w  w o js k u ,  ani nosić broni).

4) A r t y k u ł  3 5 . :  T rw a n ie  wygnania liczy się od d n ia ,  w  k tó rym
zapadł w y ro k  n ieodw oła lny  (zapewne co do Pellapry  a r ty k u ł  ten ma być 
zas tosow anym ).

Dziennik D r o i t  donosi: że kiedy Teste  ostatni raz  opuszczał izbę pa­
ró w  w  to w arz y s tw ie  sy n a ,  a szedł za nim jeden s łużebn ik ,  zdaw ał się 
być  w z r u s z o n y m , a nie całkiem na duchu upadłym  i nic nie nasuw ało  do­
m y s łu  o jego  zamiarze. Jak  stanął p rzed w ięzieniem, ukłon ił  się dy rek to ­
r o w i  i w ezw ał  służącego, aby  p rzyn iós ł  jad ło , a synow i kazał iść jeść do 
domu. »Możesz, rz e k ł ,  powiedzieć tw ojej matce, że ta cała g ra  je s t  dla 
mnie p rz y  t ru d n ą ,  nie jes tem w  stanie grać do samego końca.« Usiadł po ­
tem ze swemi obrońcam i do stołu. Obiad przemijał w  milczeniu i sm u tn ie ; 
T es te ,  k tó ry  dawniej lubił opo w iadać ,  jak  się myśli b ron ić ,  nie p rzem ó­
w ił  ani słowa. Około 8 .  odezw ał się do adwokata  Pail le t ,  k tó r y  się zda­
w ał być s t ru d z o n y m : »pan zmęczyłeś s ię ,  biegaj do d o m u ;  zobaczymy się 
ju t ro .«  Potem  rozm aw ia ł  dosyć długo z panem D e h a u l t ,  k tó ry  także od­
szedł o 8- S y n  w róc i ł  dla powiedzenia ojcu dobra  n o c , a po jego odej­
ściu w kró tce  po 8. w zią ł  się Teste  do zamierzonego samobójstwa. Ani 
w p rzó d  ani potem nie opuściła go jego zw y k ła  spokojność um ysłu .  Jeden 
z  p ie rw szych  u rzędn ików  izby parów , został przez całą noc p rzy  nim. Teste  
czyta ł i czasem rozm aw iał ze swoim tow arzyszem . M ów ił ,  że pewien ro ­
dzaj nieszczęścia prześladowało go od urodzenia. »Czyż ja  jestem nikczem­
n ik iem , j a  k tó ry  o dobrym  postępku  nie umiałem opow iadać , aby me serce 
nie biło z radości. Ha! przeznaczenie losu! F atum  U Spom inając o j e ­
nerale T este  rzek ł :  » 0  b iedny mój brat!  nie wnijdzie ju ż  n igdy do izby
p a ró w ,  a to z mojej p rzyczyny .*  Po  zakończeniu posiedzenia sądowego 
1 3 .  L ipca s łużebnik  do ręczy ł T es to w i p ro tok u ł  czynności sąd ow ych  stoso­
w nie  do przep isu  praw a. — Cubieres m niem a, że parom g łów nie  o to cho­
dz i,  ab'y pom iędzy  nimi nie .zasiadał, a z re sz tą ,  że go tow i są puścić go 
bezkarnie  i z tej p r z y c z y n y  godność p a ro w sk ą  z łoży ł p rzed w ydaniem  w y ­
ro ku .

M ó w ią ,  że Pellapra  domyślając się co go czeka, całe 2 7  milionów fr., 
k tó re  sk ładają  jego  m a ją te k , p rzen ió ł  na  sw ą  córkę księżnę Chimay.

P a r y ż ,  1 6 .  Lipca. —  K ró l  i k ró low a  F rancuzów , król i kró low a Bel- 
g ijczyków  i cala k ró lew ska  rodzina oprócz królewicza N em ours bawiącego 
u  w ód p irene jsk ich , i królewicza Jo iuv i l le ,  dowodzącego flotą morza ś ró d ­
ziemnego nad  brzegami S y cy l i i ,  zgromadzili sig w  zamku Neuilly.

National m ów i o zam ianow aniu  jener .  Bedeau tym czasow ym  jeneralnym  
g uberna to rem  Algieryi co nas tępu je :  z radością dowiedzieli się mieszkańcy 
p ro w in c y iK o n s ta n ty n y  i A lgieru  o tem zamianowaniu jenera ła  Bedeau. J e s t  
to  mąż ro s trop ny ,  szano w n y , ścisłych obyczai ,  bardzo czynny ,  zimnej kr wi  
na po lu  b i tw y ,  d o b ry  radzca w gabinecie. Dobre jego p rzym io ty  i usługi 
dla  F ran cy i  i A lg ie r y i , z jedna ły  m u uszanow anie i p rzychy lność  władz 
w o jsk o w y ch  i cyw ilnych .  Opinia publiczna przeznaczała go na tę posadę, 
do k tó re j  ty lko mógł jen e ra ł  Lamoriciere z nim się współubiegać. Nie p rzy ­
znajem y atoli z tego p o w o d u  min is ters tw u żadnej zas ług i,  n a p rzó d ,  że je ­
nera ł  Lamoriciere  przez s w ą  opozycią  w  izbie depu to w an ych  stał się n iem i­
łym  rz ą d o w i ,  a p o w t ó r e , że w  skutek  tego jenera ł  Bedeau je d y n y m  był 
g o dn ym  kandydatem. W sz y s c y  go zamianowali gubernatorem  Algieryi, nim 
o tem n aw e t  rząd  pomyślał. Przepom nieć przecie nie w y p a d a , że jenera ł  
ten za jm uje  ty lko tym czasow o i pod nicpewnemi w arunkam i sw e stanowisko 
n ow e  i zastąpi go królewicz A um ale ,  skoro Algier zupełnie zostanie zabez­
pieczonym. P an  Bedau je s t  dla m inis ters twa i dynasty i  pew ny m  rodzajem 
r e z e rw y ,  do sprostow ania  drogi dla wicekróla przyszłego. P raw d ę  pow ie­
dz iaw szy ,  nie moglibyśmy p o ją ć ,  g d y b y  zręczny i znakomity dowódzca 
p ro w in c y i  K on s tan ty n y  podją ł  się odegrania tak  niegodnej i sprzecznej 
% jego charakterem  roli. Jeżeli zadość uczyni życzeniu m inste rs tw a ,  na­
tenczas musiało  go  ono złudzić względem dalszego sys te rna tu ,  przez czcze 
przyrzeczenia .  Z  dw ojak ich  względów przeto  nie m am y żadnej wdzięcz­
ności za zam ianow anie  jenera ła  Bedeau. G dyby  dobrze wiedział o swem 
p o ło ż e n iu , z a pew neb y  podz iękow ał za sm utny  h o n o r  i u ła tw iłby  wstęp 
kró lew iczow i A umale do wicekrólestwa.

M o n i t o r  a l g i e r s k i  donosi pod dniem 1 0 .  L ipca: w y p ra w a  jenera ła  
Bedeau dokonaw szy  zamierzonego celu, po p rzyw róceniu  pokoju  w górach 
między K olio , Milah i brzegiem m o rz a ,  powróciła do sw y ch  stanowisk. 
P u łk o w n ik  Senilhes z oddziałem w y sz łym  z Bony uspokaja niektóre po k o ­
lenia nadgraniczne. Z  M aroko d o n o sz ą ,  że cesarz postanowił  się zemścić 
za klęskę doznaną na Abd el Kaderze. P o d  dowództwem syna  jego  Muley 
Mahomeda zebrane wojsko idzie na spotkanie  emira ,  k tó ry  zdaje się mieć 
obawę. Ż adne pokolenie go nie w y k rzy k n ę ło  su ł tanem , a naw et Riff nie 
okazuje w idocznie chęci do zrzucenia lekkiego ja rzm a starego cesarza , aby 
się poddać p od  now e, a ciężkie emira, k tórem u grozi jeszcze walka z F ran -  
cyią. W  tem położeniu  stara się Abd el Kader o przebłaganie cesarza przez 
okazyw anie  uszanow ania  dla n iego , zaprzecza, ażeby miał nieprzyjacielskie 
przeciw  niemu zamiary i  u t r z y m u je ,  że ty lko zagrożony  niebezpieczeń­
stwem  rzucił się na obóz E l Hamara.

N iek tórzy  deputow ani z op o zy cy i ,  ja k  powiada d z i e n n i k  s p o r ó w ,  
dla tego nie p rzyby l i  na bankiet wielki w y p ra w io n y  dnia 9 .  Lipca przez 
reformistów, poniew aż komitet postanowił nie dozwolić toastu na cześć za­
sady monarchicznej, przez spełnienie kielichów za zdrow ie  króla.

Przedw czora  (1 4 teg o )  jako  w  rocznicę zburzenia bastylii wiele to w a ­
rzy s tw  obchodziło uroczyście ten  w ypadek  dziejowy. D epu tow any  pewien 
jad ąc  na b ank ie t ,  rzekł do swego w oźn icy :  dziś mój przyjacielu spełnimy 
toas t  na p o p raw ę  klass robotniczych. W o ź n ic a  odpow iedz ia ł:  nie za­
pomnijcie panow ie  też w ypić  na p opraw ę klass w y ż sz y c h ,  bo czas, żeby 
się upamiętały.

U n i o n  m o n a r c h i q u e  donosi ,  ze król belgijczyków je s t  bardzo cier­
piący i tak sobie zbrzydził  troski ko rony ,  że ma zamiar z łożyć k o ro n ę ,  na 
rzecz najstarszego syna  swego. Dla tego pojechał do L ondynu , ale angiel­
ski gabinet ani słuchać nie chciał o jego za m ia rze , aby córka króla Filipa, 
a jego ż o n a ,  była re jen tką  w czasie nieletności syna. K ról przeto za radą  
lorda Palm erstona inaczej się namyślił.  Lecz zaledwie pow rócił  do B ru ­
kseli,  znów  go pierwsza myśl całkiem opanow ała  i natychm iast w y je c h a ł  

do P a r y ż a ,  dla naradzenia się z rządem francuskim względem abdykacyi 
i u tw orzen ia  rejencyi.

Podobno  marszałek S o u l t  nie chce być nadal prezesem minis trów , bo 
nie usłuchano jego rady ,  aby l e s t a  i Cubiera nie zapozyw ać przed sąd  
parów . Sou lt  w yjechał do S t.  Amans i przesłał k rólowi sw o ją  dymissią.

Podczas bankietu  nocnego w  Vincennes p rzyby ło  także wiele eleganc­
kich złodziei, k tó rzy  p rzy  całej swej zalotności i grzeczności skradli k lejno­
tó w  za 1 0 0 , 0 0 0  fr. Ju ż  n iek tó rych  z nich aresztowano.

T este  spał niespokojnie w przeszłej nocy. Kontuzia  z początku zda­
wała się być mniej z n a c z ą c ą , p rz y  panującym  upale, przeszła w  zapalenie. 
T este  postanow ił  pisać pamiętniki i rospocznie ju t r o  sw ą  pracę.

G a z e t t e  d e s  t r i b u n a u x  p o w iad a ,  że Pellapra z pew nością  s taw i 
się dnia 2 3  przed sądem parów .

P o w iad a ją ,  że pan A genor  Gasparin d ep u tow any  z K orsyki,  p o s tan o ­
wił  zostać protestanckim missionarzem.

Przetapiacz metalów Soy er ,  o skarżony  o skradzenie sp iżu  z arm at sta­
ry ch  wartości 1 0 0 , 0 0 0  fr. s chw ytanym  został w  zamku u  barona F. 
w  Boissy.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 1 1 .  Lipca — Prefekt policy i pow o ła ł  w szystk ich  redak­

to ró w  gazet i w ezw ał  ich ,  aby  dali pokój sp raw om  p a ła c o w y m ,  a k tóra  
gazeta zamieści wiadomości podobnego ro d z a ju ,  zostanie zabraną. Naza­
j u t r z  »taro« zapro testow ał p rzeciw temu gw ałtow i i został skonfiskowanym.

Dnia 1. Lipca przybył tu  kurier z wiadom ością o poddaniu się Oporto 
i z w arunkam i kapitulacyi. Poniew aż  ani S a ldan ha ,  ani francuski pe łno­
mocnik niebrał udziału w  kapitulacyi, a k rólowej portugalskiej niepodoba się 
ta kap itu lac ia , przeto  posłow ie  Anglii ,  F rancy i i Hiszpanii oświadczyli 
w sw ym  pro tokule  z dnia 2 . ,  ze nie są odpowiedzia lnymi za warunki za­
w arte  w  kapitulacyi.

W y p a d e k  ten uczynił  bardzo p rzyk re  wrażenie na miasto Oporto  i na 
Conchę. W y s ł a ł  natychm ias t brygadiera Mata y  Alós do w ytłum aczenia  
się przed sw y m  rządem w Madrycie. M inistrowie nietylko pochwalili po ­
stępowanie  jego ,  ale naw et przesłali naganę sw emu posłow i w Lizbonie, iż 
p rzys tąp i ł  do p ro to k u łu  dw óch  pozostałych mocarstw. M inistrow ie  ża łu ją  
że p rzez podobne kręte postęp ow an ie ,  s ły n n y  w dziejach w ypadek  takim 
ustępem pogw ałconym  został. Poseł  zaś portugalski hrabia T h o m a r  (znany  
C o s ta  Cabral) tak został obu rzo ny  podobnem postępowaniem d w o ru  hisz­
pańskiego, iż postanow ił prosić o odwołanie go z poselstwa. Cabral umie­
szczał zawsze a r ty k u ły  w  hiszpańskich gazetach, ziejące zniszczenie i u ka­
ranie pow stańców . R ząd  przeto hiszpański widać, że nie sp rzy ja  reak cy j­
nym  widokom królowej po rtuga lsk ie j ,  szuka popularności u s t ronn ic tw a  
liberalnego, k tóre  teraz wróciło  do posłuszeństwa, a więc wojsko h iszpań ­
skie stanie się najlepszą p o d po rą  portugalskich malkontentów. Miguelosey 
oficerowie nie ufając amnestyi królowej opuścili O porto  na francuskim o k rę ­
cie i udają  się do F rancyi.

C zy tam y  w  listach z M a d r y t u  pisanych do M o r n i n g  C h r o n i c i e :  
Korespondent tego dziennika d o tkn ąw szy  sp raw y  infanta don Francisco , 
k tórem u w raz z córką kazano się oddalić z pałacu ,  z pow od u  mniemanych 
sp isk ó w , oświadcza, że położenie królowej ty lko pogorszyło  się p rzez to. 
W  ten sposób oddzielono k ró lo w ę  od dw óch  je d y n y c h  członków je j  rodziny , 
k tó rzy  je j  objawiali sy inpatyę  i k tórych  mogła uw ażać za sw ych  przyjaciół. 
Dziś kiedy ci się odda li l i , je s t  zupełnie odosobnioną. Nie ma nikogo p rz y  
so b ie ,  k tó ry b y  m ógł ,  lub chciał dać je j  dobrą  radę. Jed yn em i je j  doradcami, 
do k tórych  uciec się m oże ,  są m in is trow ie ,  ciągle zm ieniani,  indzie, k tó rzy  
przed oczyma m ają tylko w łasny  interes i myślą ty lk o ,  jakiin  sposobem 
p rz y  w ładzy  się utrzymać. Jej m ąż ,  k tó ry  powinien  być je j  pomocą i 
wsparciem usuną ł się od niej i owszem stał się pow odem  najw iększych t r u ­
dności i zm artw ień dla niej. J e j  m atka , g łów na  przyczyna nieszczęść, po ­
łączyła  się teraz z jej siostrą. Przyjac ie le ,  k r e w n i ,  doradcy, uczciw i,  s ło­
wem w szystko  co ty lko mogło dać jakąś  pomoc k ró lo w e j ,  powoli zostało 
od niej oddalonera. Z ostaw iono j ą  na pas tw ę  nieprzyjaciół nie zb y t  dba­
jąc y c h  o na tu rę  ś rodków , j a k  to ju ż  się po kaza ło ,  a ci rych ło  p o zn a ją ,  j a k
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k orzy s tn ą  zajęli pozycję. Zarazem organa s tronnic tw a  francuskiego w  M a ­
drycie  współzawodniczą z sobą. Jeżeli to w szystko p r a w d a , rząd angielski 
czuwać p o w in ien ;  widoczną bowiem rzeczą j e s t ,  iż wkrótce rozpocznie się 
d rug i akt d ram a tu ,  którego p ierw szym  aktem je s t  małżeństwo Montpensier.

A  u s  t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 1 7 .  Lipca. — Przedw czora j  by ł  wielki wieczór u księ­

cia M ette rn icba , na k tó ry m  zna jdow ał się s ław ny  angielski członek parla­
m e n t u  Cobden , objeżdżający po całej E urop ie  w  interessie wolności handlu. 
Czyli n ow oży tnem u aposto łow i tem u uda się co dokazać w  A u s t r y i ,  czas 
okaże. — G uberna to r  Galicyi, hrabia Stadion dopiero dzisiaj do L w o w a 
wyjechał. W s z y s tk ie  wiadomości o zamianowaniu arcyksięcia Albrechta 
jenera lnym  guberna to rem  Galicyi,  tudzież o podróży  cesarza do K rakowa, 
są  bez podstaw y. — Baron Neuman poseł austryacki p rzy  dw orze  floren­
ck im , baw ił tu  przez czas niejaki,  ale o trzym ał rozkaz ,  ażeby natychm ias t 
p o w ró c i ł  na sw o ją  posadę; w  tych  dniach uda się także minister s tanu  hr. 
F ique lm ont z nadzw yczajną  missią do W ł o c h ,  dla spow odow auia  rz ąd ó w  
w  państw ie  papieskićm , w Toskanii i S a rd y n i i ,  ażeby wstrzymali się na 
drodze  re fo rm , i nie w ystaw ial i  przez przykład  zaprowadzania  u siebie 
u lep szeń ,  poruszeń  ludu na pó łw yspie .  Dla polityki austryackiej jes t rzeczą 
nie o bo ję tn ą ,  kiedy postęp na drodze konsty tucy jnej  tak w północnych Niem­
czech , ja k  we W ło s z e c h  się pojaw ia  i dla tego uważa za swój obow iązek 
pow strzym ać  te dążności.

Z  M o r a w i i ,  d. 3 .  Lipca. — Od chwili powstania  ch łopów  w  Galicyi 
ob jaw iło  się w zburzen ie  um ysłów  pomiędzy chłopami w Szląsku aus t ry -  
a c k im , M orawii i Czechach. G ubern iu in ,  jakoteż izba nadw orna  daw no  
czuła potrzebę zniesienia, a p rzynajm uiej abluicyi roboc izny ; ponieważ 
jednak  te w ładze w s trzy m u ją  się od użycia w tej mierze przemocy, przeto 
pozostaw iły  tę rzecz do zała tw ienia  s tronom  na drodze dobrow olnej ugody  
i w y k ry ś l i ły  d r o g ę , na której ta ugoda dojść może do skutku. Ale ani 
p an o m , ani chłopom się nic dogodziło tym  sposobem. Chłopi spodziewali 
się uwolnienia od ciężarów w iek o w y ch ,  bez żadnych w y n ag ro dzeń ,  ponie­
w aż mieli nadzieje i zaufanie w łagodności r z ą d u ,  k tó rą  okazyw ał z po ­
w odu  regulacyi tych  s tosunków  i nadużyć jak ich  się dopuszczali chłopi 
względem panów . Jeżeli teraz pędzą ich przemocą do znienawidzonej ro ­
bocizny, natenczas wzmaga się coraz bardziej w nich oburzenie i potrzeba 
ty lko  p o w o d u ,  a buchnie jaw n em  powstaniem. O po w o dy  nie t rudno ,  to 
też m nóstw o gmin w zacho d n io -p o łu d n io w e j M orawii znajduje  się w p o ­
w stan iu ,  k tóre  acz przemocą bagnetów po tłum ion e ,  ale tli pod popiołem 
i tem silniej w ybuchnie  p rzy  pierwszej w ydarzone j sposobności. Podobnie  
ja k  w Galicyi,  tak i w Czechach i M oraw ii obrabiają  ch łopów  emissaryusze 
i d o w o d zą  im , że r z ąd  je s t  za nimi przeciw  panom , k tó rych  chce się po­
z b y ć ,  aby sam ciemnym ludem w edług  upodobania  rząd z i ł ,  uw alnia ł go 
od wszystkich pańszczyzn , a na dow ód  p r z y ta c z a ją ,  że wojsko cesarskie 
tem u się wcale nie o p ie ra ,  postępuje  nader łagodnie ,  przez spary  pa trzy  na 
nadużycia  i ty lko naprzód  chw y ta  naczelników w gminach pow sta łych. 
R ów nie  obaw iają  się poruszeń pomiędzy czeskiemi ch łopam i,  bo znana ich 
je s t  niedola i jeszcze teraz z nimi żle się obchodzą tak p an o w ie ,  jako też  

ich ekonomy.

Pie rw szy  rozdział rom ansu his torycznego

Zamek Krakowski,
przez autora L i s t o p a d a ,  P a m i ą t e k  S o p l i c y  itd.

( Dokończenie.)
G uberna to r  kalnickiego zamku i h rab s tw a  n azyw ał się Z do ra ;  by ł  to 

sy n  staroży tnego  choć ubogiego szlachcica z ziemi trembowelskiej , k tó ry  
u m ar ł  w usługach d w o ru  Zborow skich . S y n  jego s łu ży ł  za chłopca u pana 
M arc ina ,  kiedy ten jeszcze chodził do akademii krakow skiej i to w arzy szy ł  
p anu  sw ojem u w jego podróży  do W it tem bergu .  N ieodstępny  sługa bez 
w ahania  prze ją ł  się jego zdaniami re l ig i jnem i, bądź jako  p ra w d z iw y  klient, 
oddający siebie z duszą  i ciałem sw ojem u pa tro n o w i ,  bądź z rzeczywistego 
pociągu. Bo zaprzeczyć nie m ożna ,  że n ow a nauka uw aln ia jąc  poniekąd 
od uczynków  nieco tru d n y ch  do spełn ienia ,  a w ym agając  ty lko  w iarę  dla 
zbaw ien ia ,  wiele okazyw ała  p ow ab ów  dla ludzi nie wiele pochopnych  do 
dob rych  uczynków'. Koniec końców , po pow rocie  pana M arcina , pan 
Zdora  wielce m u został pomocnym w rozk rzew iam u  pom iędzy  szlachtą nie­
mieckiego w y z n a n ia ,  i w  prześladowaniu  katolickiego duch ow ień s tw a  ż y ją ­
cego na jego ziemi. P. Marcin ożenił go z jed n ą  ze sw oich na łożn ic ,  a po 
śmierci guberna to ra  kalnickiego, k tó ry ,  jak  to dawniej byw ało ,  siebie nie 
wzbogacił zarządem czterdziestoletnim tak znacznych dóbr, je m u  pow ierzy ł 
rz ąd y  h rabs tw a  kalnickiego, z nieograniczoną w ładzą  nad poddanymi.

P an  Z dora  najskrupula tn ie j  przeniósł do s łuzebnic twa swojego zasady 
czerpane z teologii wittembergskiej. Pod nieba w ynosił  swojego p a n a ,  dwa 
razy  na miesiąc p osy ła ł  do Z borow a kozaka z rappor tem  p rzy  k tó rym  nieo- 
mieszkiwał dołączyć list napełniony panegirykami dla największego i naj­
mędrszego senatora całej rzeczypospolitej.  Na rocznice jego urodzin  sam 
przy jeżdża ł do Z b o ro w a ,  p rzy  winszowaniu  uroczystości padał mu do nóg 
jak  d łu g i—rzecz w tedy  niesłychana w służebnictwie szlacheckiera; ale to 
czynił nie przez zby tn ią  un iżon ość ,  ale przez jakiś en tuzyazm  niczem nie- 
um iarkow any , a pobudzony  widokiem jego  obliczów, przypom inających  m u

w szystkie  jego cnoty  i zasługi. P a n  K rakow sk i  b ra ł  to  w szystko  za g o tow e 
p ieniądze, i  w yw zajeran ia ł  się jem u nieograniczoną u fnos ią ;  a pan Z dora  
służąc p anu ,  o sobie nie zapom niał; a niemając innego celu ja k  ty lko spa- 
noszyć siebie po trzydziestoletniej administracyi Kalnika, zawsze się kurcząc 
zawsze siebie mianując chudym  pachołkiem, już  ty ła  m iał na  s tron ie  gotó­
wki , że jeżeli dotąd n ienabył dla siebie szorokiego dz ied z ic tw a , to  jedynie  
z ob aw y  żeby panu K rakowskiem u nie p rzyszło  na myśl wejść w  to — a z k ą d  
do tych dóbr p rzyszedł?  a potem puścić na  niego swoich synów , z n an ych  
po większej części za paniczów najzuchw alszych  i najgw ałtownie jszych  
w  całej rzeczypospolitej.  I nieraz z po łow icą  sw o ją  suszył sobie g ło w ę  
nad tem : jakby' to po najdłuższem życiu pana  K ra k o w sk ig o ,  jakoś gładko 
skończyć z jego spadkobiercami, i wynieść się z pieniędzmi w jakąś  stronę 
oddaloną; bo dość by ł p rz y ją ł  z w y chow ania  zagran icznego , żeby być 
przekonanym , że k to  ma pieniądze, tem u wszędzie dobrze.

Zaprzeczyć nie m o ż n a , że pan Zdora  z w ie lką  zręcznością wzbogacał 
siebie, zachow ując  stateczną łaskę swojego pana. O b o w ią zy w a ł  go tem, że 
mu co rocznie więcej dosyła ł g ros iw a niż ten po  k tó ry m  zają ł  posadę. 
P ra w d a ,  że za jego poprzednika chłopstw o żyło w  dos ta tkach ,  zamki Kał- 
nickie i Kopyczynieckie by ły  w stanie o b ro n n y m , że ledw o  m ysz przez 
ostrokoły  przedrzeć się mogła. Szlachta  służbą w ojsk ow ą  w  zamkach opła­
cała g run ta  co je  u p raw ia ła  z łaski dom u Z b orow sk ich ,  u t r z y m y w a n o  
ogromne m yślis tw o,  o w ą  szkołę s trze lców  i jazdy i mogącą b y ć  obróconą 
w potrzebie na korzyść  rzeczypospolitej.  A  za pana  Z d o ry  ch łops tw o 
było uciśnione, szlachta zaczynszow ana,  Strzelce w  okład pańszczyzny  
w pisani,  zamki w iatrami ogrodzone. N a w e t  poznaw szy ,  że pan K rak o ­
w sk i ,  ja k  to zw ykle  b yw a  w podeszłym w ie k u ,  n a b y w a ł  coraz więcej 
p rzyw iązan ia  do g o tow ych  pieniędzy, zdołał w  niego w m ów ić , że zamiast 
tak wielkich w y d a tk ó w  na u trzymanie zam ków , lepiej p o ło w ę  tych  w y ­
da tków  obrócić na zaspokojenie T a ta ró w  i N iżow ców , a tyra sposobem do­
bra będą bezpieczne a panu  przybędzie brzęczączki. I  to  co p an  i s ługa 
w  Polsce w y h o d o w an y  iniał by  za grozę pomyśleć, że godzi się pokój o k u ­
p y w ać  pieniędzmi, p ie rw szy  senator, sam kiedyś dzielny w ojow nik ,  na to  ze­
zwolił .  K ażdy ma swojego g ryzącego  m o la , miał go i pan Zdora  w  osobie 
syna — pana Ezechiela, k tó ry  m u nieraz s taw a ł  w  gardle, a k tó rego  jako  
jedynaka  namiętnie miłował. B y ł  to chłopiec nie złego serca i nie  małych 
zdolności, ale miał w sobie rozw in ię tą  w rod zon ą  burz l iw ość  Polską , n a w e t  
w stosunkach swoich z rodzicami, bo tu  nie  miał tej p rzec iw w ag i,  k tó ra  
u  innych wzniecaną b y w a  w ychow aniem  katolickiem. P o  innych  domach 
szlacheckich, młodzieniec jakko lw iek  zuchw ały ,  d rż a ł  na  w idok  sw oich 
rodz icó w , w sz y s tk o ,  naw e t  ch ło s tę ,  bez szemrania z  ich rozk azu  odbierał, 
i ani porayślić się o d w a ż y ł ,  by w  ich postanow ien iu  o sobie w  czemkol- 
wiek się sprzeciwić, ale po rodzinach dyssydenckich  w ychow anie  na  innych  
zasadach  przy ję te ,  obaliło było  tę pa tryarchalność  w  s tosunkach ojca z sy ­
nem , pana  ze sługą. P an  Marcin Z borow sk i  w krótce  po sw oim  pow roc ie  
do k r a j u , za łożył b y ł  w  Z borow ie  szkołę. M istrzów  dla niej sp ro w ad z i ł  
z Niemiec, w celu by ta szkoła dostarczała pas to ró w  i m in is trów  o b yw ate ­
lom w yznania  A ugsburgskiego. W sz ak że ,  pomimo nak ładó w  i s tarań  ten 
zakład jego  widokom nieodpowiedział. Młodzieniec w  niej w yćw iczony ,  
n a w y k ły  w szystko  w yrozum ow ać ,  a  nic k ie row an y  łaską  i duchem p o k o ry  
jak  po seminaryach kato lickich , gdy  kończy ł sw oje  w y c h o w a n ie ,  rzadko  
kiedy daw ał siebie nakłonić do bakalarstwa katedrow ego, k tó re  u  dyssyden-  
tó w  zastępowało  kapłaństwo, i przekładał zab aw y  rycersk ie  odpowiedniejsze 
p rzy ro dzen iu  Polskiemu. 1 kiedy sem inarya i now ic ia ty  katolickie m n o ­
ż y ły  w  K oronie  i L itw ie  kap łanó w  i zak o n n ik ó w ; p a s to rów  i m in is trów  
trzeba było  ja k  w przó dy  sp row adzać  z Niemiec.

Pan Ezechiel b y ł  oddany  do szkoły Z b o ro w sk ie j :  kres życzeń  jego 
o jca ,  było go widzieć kiedyś ożenionym i p a s to re m ;  ale po kilkuletnim 
szkolnym zawodzie, młodzieniec uciekł ze szkół, p rzenosząc  nad  wszystkie 
za rzu ty  teologii,  g ierm kow stw o przy  panu  Hieronimie Ossolińskim, zięciu 
pana K rakow skiego , ale go rl iw ym  k a to l ik u ,  k tó ry  b y ł  rad przyczynić  się 
do w y rw an ia  młodego szlachcica z tej szkoły . P a n  Ezechiel to w a rz y s z y ł  
sw ojem u now em u panu  w  nieszczęśliwej w y p ra w ie  Połockiej,  gdzie s w o ją  
dzielnością ściągnął jego uw agę  tak dalece ,  że został jego ręk ą  p a s s o w a n y  
na rycerza ,  i o trzym ał stopień  nadliczbowego tow arzysza  w jego  cho rągw i.  
Kto inny  na jego miejscu by ł by się w ysoko  pokierował, ale po  skończeniu  
w o jn y  służba u d w o ru ,  niedawała się pogodzić z zuchw als tw em  jego  p rz y ­
rodzenia. Będąc dw orzan inem  nie ty lko , że ulegać niechciał sędziwem u 
m arszałkowi d w o ru  pana Ossolińskiego, kasztelana Sandomierskiego, ale tak 
inu dokuczy ł k rnąbrnośc ią  s w o j ą , że został oddalonym . Udał się więc do 
Z b o ro w a  jak o  do protektorskiego gniazda , n iezaw iódł się w  nadziejach 
swoich. P an  K rakow ski łaskawie p rzy ją ł  syna  zachow anego sługi, i kazał 
mu zostać p rzy  dw orze  sw o im , a że bardzo zgrabnie  tańcow ał,  zosta ł  
w kró tce  niezbędną figurą wszystkich ka d ry ló w  zamku. Ale na nieszczęście 
zaczął się zalecać do panny K rakow skie j  K ry s ty n y ,  ju ż  obiecanej p a n u  
Chodk iew iczow i,  kasztelanowi W ile ń s k ie m u ,  i to tak widocznie ,  że się to 
n ieu k ry ło  przed Jaśnie Oświeconym je j  ojcem. Ta zuchwałość p rzecho­
dziła w yobrażenie  jakie miał o wolności ewangielickiej. W szak że  żadnćj 
gw a łtow nośc i  się n iedopuścił ,  kazał ty lko żeby w e dw udziestu  czterech 
godzinach oczyścił zamek Z borow sk i,  i nigdy do niego niewracał. R a d  nie-
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rad pan Ezechiel musiał się udać pod skrzydła rodzicielskie, a pan Guberna­
to r  luboć o wszystkiem wiedział,  od siebie go nieodepchnął. Tak mieszkał 
od półtora roku golizną swoją przykuty  do ściany rodzinnej. Ojcu po ­
mimo ustawicznych nalegań pomagać niechciał w gospodarstwie, nieznajdy- 
w ał towarzystwa odpowiedniego jego sposobowi myślenia, i gdyby miał 
o czem, niezawodnie opuściłby Kalnik natychmiast,  bo w nim s ię n u d z i ł  
śmiertelnie.

Ojciec, jak  się wyżej powiedziało, miłował go wielce, wszakże nie 
więcej od swojego worka, do którego udziału przez żaden sposób niechciał 
go przypuścić. A matka jeszcze skąpszą była od ojca. Ile razy pan 
Ezechiel napiera się o siaki taki grosz ,  pan ojciec zawsze wymawia siebie 
swojem ubóstwem. »T u  nie ma nic mojego« prawi »to co waść widzisz 
jest najprzód Boskie, a potem pańskie. Oprócz zasług co je  pobieram, 
złamanego halerza me posiadam. Człowiek jak ja  poczciwy służy żeby 
zy ł :  mam co jeść ,  i tego waści nieżałuję, a pieniądz skąd się weźmie 
u  mnie? Albo to ja  okradam mojego pana? jak robią inni, których się nie­
wymierna^ Poczciwy sługa musi być zawsze gołym. Niech poczciwie 
pracuję aż póki pan nieprzypomni sobie starego s ługi, że już  dalej praco- 

■ wać nie zdąży, i że trzeba mu dać kęs łaskawego chleba. A kto waści 
winien żeś chudym derwiszem? Ja za waści Panu Bugu nie odpowiem: 
niczegora nie zaniedbał żeby waści na człowieka wykierować; dawno już 
byś był pastorem w  Zborowie. Pięćset złotych na rok, dworek jak cacko, 
p rzy  nim ogród i łąka ,  i akcydensików nie mało; to nie piechotą chodzi; 
od waści zależało w kosmainiejszej skórze chodzić niż ja. W ojaczka wię­
cej waści przypadła do smaku niż rozpamiętywanie słowa Bożego. Nie 
dziwuj się ,  ze cierpisz niedostatek kiedyś los dobrowolnie odpychał. T u ­
szyłem, że w  mojej starości będę miał z waści podporę, a jak widzę chcesz 
mi być ciężarem.

Necessitas frangit legem — jak  pan Ezechiel się spostrzegł, że jflź dziury 
pokazują się na jego opończy, i że one nawet nieuraieją przemówić do serca 
rodzicielskiego, powiedział sobie: »Przecie mam konia, zbroję , koncerz
i kopią, a więc winienem sam sobie dać radę, Oręż nie tylko bronić, ale 
w  potrzebie i żywić powinien. Ojciec tw ardy ; bo wiem, że ma pieniądze, 
tylko zmyśla stary sknera; a więc oręż mnie wesprze.«

I w samej rzeczy nocną porą zaczął się popisywać w blizkości Kalnika. 
Nikogo nie zabijał,  ale jakie mógł kontrybucye nakładał na tych co na jar- 
maiki przybywali do Kalnika, a za to dawał im protekcyą i eskortował 
ich az do miasta. Nie tak to wielkie były  z tego korzyści,  ale przynaj­
mniej to mu dawało obuwie i takie siakie odzienie; a w ówczesnych w yo­
brażeniach p o d o b n y  p r z e m y s ł  b y ł  u w a ż a n y  za  s z lac h e tn ą  z a b a w ę ,  n iek a żą c ą  
honoru  rycerskiego, jako naprzykład handlowanie łokciem lub miarką" 

Miewał on wielkie przeprawy z ojcem syoim, jak zobaczył że zamiast opie­
rania się zbrojnego Tatarom i Zaporożcom haracz im opłacał. Nieprzcstawał 
nalegać żeby zamki postawił w  stanie obronnym, ofiarowoł dowództwo 
swoje nad niemi i wszystkiemi kozakami kalnickiemi. Ale stary miał w tym 
swoje rachunki żeby płacić a niebić się i usprawiedliwiał się z tego przed 
synem jak  teolog z professyi.

»W aści w głowie bitki boś młody, mnie staremu inaczej się rzeczy 
wydają. Gdzie drwa rąbią, trzaski lecą: Jak  waść się zaczniesz bić, będą 
padać cudzy, ale ginąć będą i nasi. A czy pan Bóg przykazał żeby więcej 
ważyć nędzny kruszec, niż aby jednego z takich co ich na swój obraz i po­
dobieństwo stworzył. Lepiej się opłacić, niż stać przyczyną chrześcijańskiej 
k rwie przelewu. Pismo wyraźnie mówi: kto mieczem wojuje ten od miecza 
zginie. A święty Paweł nie mniej wyraźnie pisze, że kto nie ma miłości 
bliźniego, taki Bogu nie może być miłym.n

»Co mi to za bliźni T a ta rz y n , co wierzy w Mahometa a nie w pismo 
święte; lub Zaporożec co w nic nie wierzy.«

A panie Ezechielu, co też waść mówisz; a czy tak waści uczono w  Zbo­
rowie. Otóż to skutek tego, że waść nigdy nie chodzisz do kirku na naukę, 
fam by  waści przypomniano, że każdy człowiek jest naszym bliźnim, bo 
został odkupiony krwią naszego Zbawiciela.«

•Jeżeli tak, pocóz doktor Luter tyle hałasu narobił i tak długich wojen 
stał się przyczyną, jeżeli i bez jego nauki można być zbawionyra.«

* 0 ,  °> o , — a jak waść zuchwale sądzisz o tym wielkim mężu. Był 
to człowiek nadzwyczajny i nadzwyczajne miał od Boga natchnienie, żeby 
poprawić jego kościoł.«

»I ja  mam nadzwyczajne natchnienie by z najedznikauii puścić się na 
ostre. Je s t  to wyraźny głos Bozy. Jegomość o tern sam się przekonasz, 
byłeś tylko kazał zwołać kozaków, którym strzały już  pozardzewiały, a ty l­
ko ich kosy i sierpy wyglądają gdyby zwierciadła. Nawarzę ja kaszy, że 
jegomości aż serce rość będzie. Albo to nie śmiech ludzki, że bydło pasie 
się po wałach zamkowych i nie bramą wchodzi, ale tędy gdzie był często­
kół,  aż mnie w styd .»

•W stydź się sobie waść kiedy tak wstydliwy, a ja  tak zrobię jak zechcę. 
A że to ja ja  chcą mieć więcej rozumu niż kury. Więcej trzydziestu lat 
rządzę temi dobrami bez waścinej r a d y , i nadal jakoś się bez niej obejdę. 
Waść byś rad mi wszystko do góry nogami przewrócić. To tylko szczęście 
że Bóg nie dał świni rogów. Ruszaj że sobie waść z panem Bogiem, a mnie 
zostaw bo ja  nie próżniak.«

W łaśn ie  nazajutrz miał być jarmark w  Kalniku, Dwóch Zaporożców 
już przybyło do zamku dla odebrania zapłaty; dla tego pan Zdora pozbył 
się syna, który odszedł rozłoszczony. Zaparożczy przybyli na wózku pa­
rokonnym, a ich wierzchowce w całym moderunku szły lózem przy  koniach 
powozowych. Jak  weszli, gubernator najuprzejmiej 'ich przywitał częstował 
gorzałką i słoniną wędzoną, pogawędził z nimi: co mu nieprzeszkodziło 
odliczyć im dwieście złotych , za które wziął kwit na pięćset, podpisany 
przez nich znakiem krzyża i zaprosiwszy ich na obiad , sam ich zaprowadził 
do zony. A że miał słabość dla syna ,  wrócił na chwilę do swojej kance- 
laryi, i posłał po niego, gdyż pora obiadowa się zbliża, i że rad parę słów 
mu powiedzieć. Przybył pan Ezechiel jeszcze cokolwiek rozdąsany. S tary  
zaczął mu głaskać policzki i rzekł do niego:

»Mój kochany, ty młody, ale jak się moich lat doczekasz będziesz ina­
czej myślił. Tobie tylko burdy w głowie. Bić się nie sztuka, nawet pobić 
można; ale potem—  Patrz na ten kw it;  pięćset złotych wydać musiałem; 
zal,  ale cóż robić: nietyle byłoby żalu żeby to moje własne pieniądze, ale 
pańskie; a jednak podobna sztuka cztery razy na rok się powtarza. Prawda 
że sz k o d a ,  ale  tez za to  ś w ię ty  p o k ó j .  A  w sza k  wiesz jakie nieszczęście spo­
tkało przeszłego roku gubernatora księcia Wiśniowieckiego na zamku Dziun- 
kowskim. Ledwo nie eo roku Tatarzy na niego napadali; lada ofiarą był 
by się od nich wykupił,  ale on po twojemu myślał, i na ich żądanie zawsze 
ta sama odpowiedź: a za się gałgany, i dawaj na nich strzały wypuszczać, 
i z samopałów strzelać, po tem na koń i ścigać uciekających. A jak Tatar 
wpadnie w  jego ręce, zaraz i na wałach wisi. Przez dwadzieścia lat mu się 
to udawało, a dwudziestego pierwszego, ktoś ze straży go zdradził, i nocną 
porą wpuścił Tatarów do zamku. Oddali za swoje; bo gubernatora ze skóry 
odarli żywcem, a dzieci i kobiety, co ich znaleźli w zamku, w jassyr  za­
brali, załogę wpień wyrżnąwszy. Otóż mu sława: a ja  chwała Bogu bez 
ostrokołów spokojnie siedzę, i bez obawy włażę w moją pościel. Poznasz 
się za stołem z moimi zaporożcami Ezechielku, oni ci się podobają, bo to 
by walce; nagadają tobje o swoim nowym Hetmanie jakiś Samucha, który 
do nich niewiadomo skąd przybył przed trzema laty, a taką miłość między 
nimi wzbudził ku sobie przez wielkie czyny swoje, że po śmierci Hetmana, 
jego wynieśli nad sobą. Tylko bądź dla nich grzeczny i pamiętaj, że kto 
mojego gościa skrzywdzi, ten mnie k rzyw dzi , a ja  siebie niedam skrzywdzić.

P o l s c y  P o e c i  w  w y d a n i u  o z d o b n e m .

W  tej chwili w yszed ł w  podpisanej księgarni 
w  L ip sk u :

D u c h  o d  S t e p u  
p rzez  ,

B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .
(C ena  15 sgr.)

Dawniej w y sz ły  w  te jże  księgarni: 
Mickiewicza K o n r a d  W a l l e n r o d .  

(C ena  15 sgr.)
Malczeskiego M ą r y a ,  powieść Ukra ińska .  

(C ena  22} sg r .)
B r o c k h a u s  &  A v e n a r i u s .

O B W IE S Z C Z E N I E .
W a l e n t y n a  Z o f i a  S t e f a n i a  S z c z a n i e -  

c k a  przed zaślubieniem się z E u g e n i e m  R a ­
c z y ń s k i m ,  uk ładem  przez władzę op iekuńczą 
po tw ie rdzonym  z d n ia 28. Czerwca r. b . , w sp ó l­
ność  majątku i do ro b k u  w yłączyła ,  c0 niniej- 
szem do publicznej poda je  się wiadomości.

P o zn ań ,  dnia 14. L ipca 1847.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  spraw  sp a d k o w y c h  i opiekuńczych.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
Sąd Ziemsko -miejski w Poznaniu, 

p ie rw szy  w ydzia ł ,  dnia 11. G rudnia  1846.
N ieruchom ość W i n c e n t e g o  K o l s k i e g o  

des ty la tora  tu na starym  R y n k u  pod  liczbą 72. 
leżąca, oszacowana na 12,603 Tal. 2 sgr. 11 fen. 
wedle faxy, mogącej być przejrzanej w raz  z w y ­
kazem hipotecznym i warunkam i w Registratu- 
r z e ,  ma być d n i a  10.  W  r z e ś  ni  a 1847. p rzed 
południem o godzinie l i t e j  w miejscu zw ykłem  
posiedzeń .sądowych sprzedaną.

Niewiadomi z p o b y tu  w ierzyciele,  małoletni 
F i c h n e r ,  k tó rzy  bliżej nie są oznaczeni;  nie­
wiadomi sukcessorow ie O b a l e w i c z a ,  jako leż 
niewiadomi sukcesso row ie  M i c h a ł a  Z u p a ń  
s k i e g o  kupca ,  zapozyw ają  się niniejszem pu ­
blicznie.

W dom u ślosarza S c h n e i d e r  pod  Nrein 4. 
ulicy W y s o k i e j , b lisko kościoła Sgo Marcina 
stoją 2 magle obrotowe angielskie
do używania za wynagrodzeniem. Lekki ruch 
i d o g o d n y  lokal czyni je  szczególniej za le ty  
godną.

R ob ią  się tu także now e tego rodza ju  magle 
na p rzedaź  i naprawiają stare.

W y s o k ie j  Szlachcie i Szanownej Publiczności 
donoszę najuniżeniej,  iż w mieście lutejszem na 
placu Sapieżyriskim pod Nrein. 6. założyłem i 
otw orzy łem  handel win , tudzież tow arów  ma- 
terjalnych i w oskow ych .  U praszając o łaskawe 
zaszczycanie mnie względami licznego o d w ie ­
dzenia ,  przyrzekam biorącym  odeinnie to w a ry  
najskorszą usługę i pewien jestem zupełnego 
z ich s trony  zadowolenia.

K a r o l  K l e e m a u n .

C e n y  t a r e » n * U nia  21. L ipc a
» m ieśc i ' 1847. r

P o z n a n i u .

r»
od

f e n .

1 do
[ T l i .  s i t .  f e n

Pszenicy  sz e fe l  . . , 1 17 9 4 26 8
2 6 8 2 24 5

J ę c z m i e n i a  dt. . 2 24 5 3 — __
O w s a  • dt. 1 24 5 1 27 9
T a t a r k i  d t 2 21 1 3
G ro c h u  dt. 4 4 I 5
Ziemniaków dt 22 3 26 8
Siana cetnar _ 25 — 1
Słom y kopa 6 - ,Ł 7
Masła g a r n i e c ....................... 1 25 -- 2 — —


